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MR0DU
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekąsy na prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać moina franco 
do Admlnistracyi „Głosu Narodu".— 
Prensmeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje kardy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pecetowej. — Rękopisów red iccya ule 

zwraca.

Aires Rea.: Ul. 4w. Krzyża 1.7. Adres 
teL „G ło*Naredu“ Kraków. T  ei. Nr. 19
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de Trevlae, P. Jones <S Cie, A  Loiette.

Dwaj wodzowie.
Już od dość dawna dochodziły nas wia­

domości o zamiarze p. D m o w s k i e g o  pre­
zesa Koła polskiego w  Dumie, złożenia man­
datu i wycofania się z życia politycznego. 
Obecnie, chociaż fakt nie jes t jeszcze speł­
niony, urzędowe organa narodowej demokra­
c ji potwierdzają tę wiadomość, podając jako 
powód postanowienia p. Dmowskiego, stan 
jego  zdrowia, a także z n i e c h ę c e n i e  d o  
d a l s z e j  w a l k i  z powodu ciągłych napa­
ści, które go spotykały nawet z własnego 
obozu... Ta  druga przyczyna była prawdopo­
dobnie decydującą; nie same jednak napaści 
i krytyk i skłoniły p. Dmowskiego do ustą­
pienia, —  ale wewnętrzne przeświadczenie, 
że polityka, którą on reprezentował ponio­
sła stanowczą i niepowetowaną klęskę...

Za wiele miejsca zajęłoby wyliczenie błę­
dów popełnianych w  Królestwie Dolskiem 
przez narodową demokracyę, która położy­
wszy olbrzymie zasługi około podtrzymania 
i rozbudzenia życia narodowego pod zaborem 
rosyjskim, —  przeszła odrazu z okresu agi- 
tacyjno konspiracyjnego do polityki jawnej 
i pozytywnej, —  i zdradziła wówczas nie­
zwykły brak ścisłego programu i konsekwen 
c j i  w  działaniu.

Wszechpolacy opanowali Koło polskie we 
wszystkich trzech Dumach i oni też są od­
powiedzialni za cały kierunek polskiej poli­
tyki w Rosyl. Odpowiedzialności tej nie po­
dołali, a ostatni zwrot dowiódł, że nie po­
trafią konsekwentnie przeprowadzić nawet 
swego agitacyjnego programu. Od negacyi, 
opozycyi i nieprzejednanego nacjonalizmu, 
przeszli nagle do neoslawlzmu i kompromi­
su z Pażdziernikowcami, rezygnując w ten 
sposób pośrednio nietylko z basła autono­
mii, ale nawet z niektórych narodowych po­
stulatów, które dawniej uznawali za dogmat 
niewzruszony... Tej ewolucyi szeroki ogół po­
ruszony przez wszechpolską ruchliwą i śmia­
łą agitacyę nie zrozumiał i stąd powstał na­
gle rozdżwięk pomiędzy społeczeństwem z 
jego  reprezentacją, a w  następstwie wyła­
nia się dla pana Dmowskiego konieczność 
rezygnacyi...

Szkoda prawdziwych zdolności p. Dmow­
skiego, szkoda jego pracy zużytej w darem­
nym trudzie, a co do nas nie zapominamy 
tej jego  zasługi, że potrafił pierwszy zszere 
gować ogół polski pod sztandarem chrzęści 
jaóskim, przeciwko żydowskim uroszczeniom 
i pod tyra hasłem przeprowadził wybory w
Warszawie...

A le  to wszystko nie pokryje bolesnego 
iaktu, —  że polityka polska, w nim i przez 
niego poniosła dotkliwą porażkę, której na­
stępstw jeszcze obecnie obiiczyć niepodobna

• *
Dr G ł ą b i ń s k i  działa i politykuje w  wa­

runkach daleko łatwiejszych 1 szczęśliwszych, 
a przytem odpowiedzialność je g o  Jest mniej­
sza, bo politykę polską pod zaborem austrya- 
ckim nie on sam prowadzi i nie on sam o 
niej decyduje. Ponieważ jednak uzyskał swoje 
obecne stanowisko jako wódz i jako wido­
ma głowa narodowej demokracyi, a prezes

Koła polskiego w  Wiedniu bądź co bądź naj­
dobitniej wyrażać powinien przewodnią myśl 
polską, —  stąd zatem i jego  pozycya jest 
wyjątkowo eksponowaną i w naszych sto­
sunkach najważniejszą. Skoro więc p. Dmow­
ski upada, a wszechpolska polityka doznała 
w jego  osobie tak widocznego niepowodze­
nia, nasuwa się miinowoli analogia z Drem 
Głąbńskim i polityką, którą on reprezen­
tuje...

D r Głąbiński nie upadł jeszcze, może nie 
tyle przez własną zasługę, ile raczej z po­
wodów wewnętnmej organizacyi czy może 
dezorganizacji Koła polskiego w  Wiedniu; 
i dodamy zaraz, że jego upadek, podobnie jak 
p. Dmowskiego, byłby już nietylko osobistym, 
ale musiałby narazić na szwank poważne in­
teresy narodowe. Sądzimy jednak, że niepo­
wodzenia w  Petersburgu są p r z e s t r o g ą  i 
n a u k ą  i d l a  w i e d e ń s k i e j  r e p r e z e n ­
t a c j i  p o l s k i e j .  D r Głąbiński i jego  przy­
jaciele muszą stąd chyba wywnioskować, że 
jest bardzo niebezpiecznie identyfikować po­
litykę partyjną i narodową, że przywłaszcza­
nie sobie monopolu patryotyzmu skończyć 
się zawsze musi tem, że przywłaszczyciele 
zostaną przelicytowani, a następnie sami za 
zdrajców poczytani, że dalej program a g i ­
t a c y j n y  nigdy nie wystarczy dla p o l i t y ­
k i  r e a l n e j ,  że wreszcie główną podstawą 
uczciwości politycznej jest rozumna konse­
kwencja...

Nie wiemy, czy prezes Koła polskiego i 
jego stronnictwo zechcą korzystać z nauk, 
płynących z niepowodzeń ich petersburskich 
towarzyszy, ale to pewna, że jeżeli będą je  
ignorować, musi ich spotkać ten sam smu­
tny los. A nam  n ie  w o l n o  do  j e d n e j  
k l ę s & i  d o d a w a ć  d r u g i e j . . .

Sytuacya w parlamencie.
Wiedeń, 19 stycznia.

(b.) Nową sesya parlamentarna rozpoczy­
na się wśród bardzo skomplikowanego poło­
żenia, a lubo prezydent gabinetu bierze się 
z energią i otuchą do uzdrowienia sytuacji 
politycznej, nie można się łudzić, iż jego  przed­
sięwzięcia pójdągładko i że w  końcu uda mu 
się ustalić swój gabinet na podstawie parla­
mentarnej, do czego podług zapowiedzi rza  ̂
dowe] zdąża.

W  obu głównych sprawach, Ł j. w  cze 
sko-niemieckim sporze Językowym i w spra­
wie reformy regulaminu stąją w  drodze prze­
szkody, które wydają się prawie do nieprze- 
zwyciężenia. Najprzód a n k i e t a  sama, któ­
ra ma odegrać rolę talizmanu albo raczej 
miecza, rozcinającego gordyjski węzeł sporu 
czesko-niemieckiego, napotyka na trudności, 
których wcale się nie spodziewano. Pominą­
wszy, iż czescy radykaliści najprawdopodo­
bniej odmówią udziału w  ankiecie, wątpliwem 
jest tak ie stanowisko iunych grup politycz­
nych czeskich. Główną tego przyczyną Jest, 
iż rząd zabiera się w  drodze rozporządzenia 
do uporządkowania stosunków językowych 
w praskiej dyrekcyi pocztowej, co jak  cze­
skie stronnictwa twierdzą, skończy się no- 
wem pokrzywdzeniem Czechów, mianowicie

dlatego, iż nowe rozporządzenie ministeryal- 
ne ma głównie opierać się na dawniejszych 
podobnych rozporządzeniach, które ustana­
wiają język n i e m i e c k i  j i c o  urzędowy w 
wewnętrznej służbie pocztowej. Jeśli się spra­
wdzi, iż rząd nie będzie się liczył z faktycz­
nym stanem rzeczy, który wskutek istotnych 
miejscowych potrzeb zmusza do uwzględnia­
nia języka czeskiego i obst.jwać będzie —  by 
tylko wyłącznie posługiwano się w praskiej dy­
rekcyi pocztowej językiem  niemieckim— wtedy 
nietylko czescy radykaliści, lecz także niłodo- 
czesi i czescy agraryusze udziału w  ankiecie nie 
wezmą, a prawdopodobnie pójdą też za ich 
przykładem czescy narodowi k a t o l i c y .  W  
takim razie dzieło ankiety byłoby z góry 
z w i c h n i ę t e .  N iekorzystnie też wpływa ną 
położenie chwilowe naprężenie stosunków, 
jakie wskutek „ le i  A im an " p a n u j e  p o m i ę ­
d z y  c z e s k i e m i  s t r o n n i c t w a m i  a s t r o n ­
n i c t w e m  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z -  
ne m,  którego pośrednictwo w  sporze cze­
sko-niemieckim mogło sprawie złagodzeniu 
sporu oddać niepospolite usługi.

Załatwienie powstałych w  praskiej dy­
rekcyi pocztowej nieporządków w  powyżej 
wyłuszczony sposób przez rząd —  czego oba­
wiają się czeskie stronnictwa —  nie byłoby 
ani politycznym, ani sprawiędliwym krokiem 
ze strony gabinetu bar. Bienertha dlatego, 
iż z jednej strony zrażałby Czechów, z dru­
giej oznaczałby w  oczach^ każdego sprawie­
dliwego człowieka d w o j a k ą  m i a r ę .  Słu­
sznie bowiem mogliby Czesi pytać, dlaczego 
rząd, który obstaje przy nienaruszalności roz­
porządzenia ministeryaluego co do poczt na 
korzyść Niemców, nie zajmuje takiego same­
go stanowiska wobec rozporządzenia języko 
wego Stremayra, naruszanego na niekorzyść 
Czechów przy niemieckich urzędach sądo­
wych w  Królestwie czesklem ? Byłaby to isto­
tnie dwojaka miara, inna dla Niemców, a in­
na dla Czechów, jaskrawo w oczy bijąca i 
rzeczowo absolutnie nie do usprawiedliwienia.

Życzyć należy, iżby obawy czeskie okazały 
się płonne, gdyż tym sposobem nowa, wcale 
niepotrzebna trudność nie zagrażałaby dziełu 
załatwienia sporu czesko-niemieckiego rozbi 
ciem w  samym początku. Można nawet przy 
puszczać, iż Czesi zapatrują się pod tym w zglę­
dem zbyt czarno. Wszak w naradach mini- 
steryalnych nad praską sprawą pocztową brał 
także udział czeski minister, a chociaż dono 
szą, że z odnośną uchwałą rady ministrów 
nie zdradzał się ani czeski ani niemiecki mi­
nister rodak, trudno przypuścić, iżby żądań 
czeskiego ministra rodaka wcale nie uwzglę­
dniono. Jeśli zaś Jest prawdą, że z uchwałą 
rady ministrów istotnie ani jeden ani drugi 
się nie zgadzał, wynikałoby z tego, Iż rząd 
zajął pośrednie stanowisko i że sprawy je ­
dnostronnie nie załatwi.

Sprawa reformy regulaminu bardzo c i ę ­
ż k o  rusza się z miejsca i Już na wczoraj- 
szem pierwszera posiedzeniu kom isji przy 
rozprawie ogólnej nad projektem zmiany, 
przedstawionym przez sprawozdawcę komi­
syjnego Dra Steinwendera, pokazało się, iż 
projekt ten prawie żadnych szans nie posia­
da. Z kilku stron podniosły się na posiedze­
niu komisyjnem głosy, żądające złączenia

zmiany regulaminu z uporządkowaniem spra­
wy § 14, względnie z usunięciem tego para­
grafu. Zdaje się też, że do takiego j u n c t i m  
przyjdzie.

W  początkach ma Izba poselska odbywać 
po d w a  p o s i e d z e n i a  t y g o d n i o w o .

unkt bowiem ciężkości parlamentarnej leży 
w  komisjach. Izba na razie nie ma innego 
raateryału do obrad, jak wnioski naglące. (Bę­
dzie zatem młóciła pustą słomę tych wnio­
sków tak długo, dopóki komisye swoich prac 
nie skończą i nie dostarczą substratu do 
właściwej pracy parlamentarnej.

O sieroty.
VI.

Pod względem gospodarczym projekt p. 
Jeżewskiego jest ogromnie niepraktyczny, bo 
najdroższy ze wszystkich, jakie dotąd w pra­
ktykę wprowadzono.

„Na to — pisze Dr Olearski — ażeby w y­
chować 10 sierót, chce p. J. żywić i utrzy­
mywać do nich 6 innych osób z dochodów 
krajowego funduszu sierocego, czyli innemi 
słowy: 60 proc. wydatków poszłoby na cele 
ze sprawą sierocą nic nie mające wspólnego".

Ponieważ w  Galicy! —  według obliczeń 
Wydziału krajowego w  roku 1906 —  mamy 
40.393 dzieci potrzebujących opieki, potrze- 
baby do nich przybrać, wedle projektu p. J., 
i utrzymywać z funduszu sierocego 24.000 
ludzi dorosłych i ich dzieci, czyli z funduszu 
sierocego zamiast 40.000 utrzymywaćby trze­
ba 65.000 ludzi. Już to samo wskazuje i świad­
czy wymownie, że projekt p. J. jest płodem 
poronionym i w praktyce u nas nigdy nie 
może znaleść szerszego zastosowania.

P. Jeżewski jednak stara się dowieść w  
swoich broszurach, że taniej wypadnie żywić 
16 osób niż dziesięć lub jedenaście, ale —  Jak 
słusznie zauważa Dr O. —  te dowody są 
błędne, podobnie jak każda rzecz sprzeczna 
ze zdrowym rozsądkiem.

„Jeżeli przypuścimy —  pisze Dr O. —  że 
kolonia sieroca wartości 40.000 koron w śre- 
dniem gospodarstwie przyniesie 3 proc. czy­
stego dochodu —  wliczywszy bezpłatną pra­
cę niektórych wychowanków — to z tych 
1200 koron czystego dochodu każda sierota, 
przy zupełnie równym rozdziale między ro­
dziców gniazda, ich własne 4 dzieci i siero­
ty —  uzyska utrzymanie wartości 75 koron 
Jako Vie całego dochodu, czyli będzie skaza­
na w  gnieździe na powolne marcie z głodu 
i nędzy, co by 1 bez gniazda potrafiła. Będzie 
to więc tanie utrzymanie, ale równocześnie 
zbyt drogie ekspedyowanie sierót na tamten 
lepszy świat". Dr O. w broszurkach swoich 
uwzględnia i rozbiera wszystkie możliwe obli­
czenia kosztów „gniazda" p. J., zawsze je ­
dnak rezultat ostateczny pozostaje niezmie­
niony —  że gospodarstwo 20— 30 morgowe 
faktycznie nie potrafi dać utrzymania 16 oso­
bom i życie ich musiałoby być liche I gło­
dowe, a już w każdym razie bez porówna­
nia gorsze od życia sierót i wychowanków, 
w  dotychczasowych zakładach temu celowi 
poświęconych.

„P rzy  równej stopie życia — wywodzi

Dr O. — utrzymanie tej samej ilości dzieci 
w  zakładzie będzie mniej kosztować niż w 
gniazdach, Jgłównie z dwóch powodów: na­
przód dla zniżki cen przy hurtownycb zaku­
pach, powtóre z powodu, że w  zakładzie 
niepotrzeba utrzymywać tak niestosuukowo 
licznego personalu wychowawczego, jak  w 
gniazdach, gdzie na 100 dzieci-sierót trzebaby 
żywić 60 osób, podczas gdy w zakładzie 8 
lub 10 osób zupełnie wystarczy".

Co do ilości i kosztowności opiekunów 
jak  widzimy różnica zachodzi bardzo w ielka — 
na n i e k o r z y ś ć  p. Jeżewskiego.

Pan J. jak  się zdaje sam nie ufał swoim 
obliczeniom, ponieważ udał się ze swoim po­
mysłem do grona rzeczoznawców we Lwowie, 
złożonego z 7-miu osób, w  tem czterech 
z centralnego zarządu Tow. Kółek rolniczych 
i Tow. gospodarczego, jednego profesora uni­
wersytetu, jednego księdza i jednego obszar­
nika. „Znawcy" ci orzekli podobno, że „pod 
względem ekonomiczno-gospodarczym projekt 
gniazd sierocych wytrzym uje k rytykę", jed­
nak „ferm y gniazd muszą być silnie zago­
spodarowane i muszą podlegać stałej facho­
wej kontroli".

Z tego orzeczenia „fachowców" wynikają 
następujące smutne konsekwencje:

„Jeżeli gospodarz gniazda nie będzie u- 
miał albo chciał prowadzić silnie rentującego 
się gospodarstwa, jeżeli fachową kontrolę od­
rzuci, czyli jeżeli gospodarstwo, jak  jest prze­
ciętnie u włościan będzie liche lub średnie, 
to ferma nie wystarczy na wyżywienie tej 
licznej kolonii, i p. Jeżewski.... wysłał 10 sie­
ró t ua głód 1 nędzę za cenę 40.000 koron.

„P. Jeżewski —  mówi dalej Dr O. —  szko­
dzi sprawie ratowania dzieci i sprawie kul­
tury agronomicznej kraju przez to, że łączy 
ze sobą te dwie rzeczy, żadnego bezpośred­
niego związku niemąjące. Dla kultury kraju 
korzystnem jest, żeby^było jak najwięcej go­
spodarstw wzorowych, urządzanych przez do­
brych agronomów, choćby byli złymi wycho­
wawcami i żadnych dzieci nie mieli, dla sprawy 
sierocej zaś potrzeba jak najwięcej dobrych 
wychowawców, choćby byli złymi agronoma­
mi. P. J. zaś przy doborze ludzi do fermy 
będzie musiał ze szkodą dzieci odrzucać naj­
lepszych wychowawców, jeźli złymi agrono­
mami będą, a ze szkodą dla kultury najlepszych 
agronomów dla tego, że są złymi wychowaw­
cami, a zatem wybór utrudnił i zacieśnił przez 
wymagania dwóch przymiotników zamiast 
jednego dla każdej sprawy decydującego".

„Kultura nadto wypłatała p. J. jeszcze in­
nego figla, bo znawcy orzekli, że gospodar­
stwo fermy musi podlegać s t a ł e j  f a c h o ­
w e j  k o n t r o l i ,  a zatem do instruktorki 
pomysłu p. J. przybędzie prawdopodobnie i n­
s t r u k t o r  a g r o n o m i c z n y  pomysłu zna­
wców i stworzy się prawdziwie k o m i c z n a  
sytuacya, jak instruktorka dla wychowania, 
urabiając „prostą kobietę na w zorow ą w y­
chowawczynię" zażąda od niej lepszego ży­
wienia dzieci mizernych i przeciążonych pracą, 
a instruktor dla kultury domagać się będzie 
nakładów na założenie „pola doświadczalnego 
albo pepiniery hodowlanej".

„W  środku zaś między instruktorką a in­
struktorem stać będzie ogłupiały patryarcha

PIOTR DECOURCELLE.
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Ze swej strony pani Chauwain pragnęła 
że rozstać się z dawną służącą, z zupeł- 
innych jednak przyczyn. Codzienne ze- 

ięcie się z istotą, którą ograbiła, było dla 
poprostu torturą. To też uradowała się 

smiernie, gdy dnia pewnego Urszula pier- 
;a podziękowała je j za służbę. Ukryła je- 
k starannie to zadowolnienie, mówiąc 
ozornym spokojem:
—  Cóż się to stało, moja dobra Urszulo, 
szego nas chcesz rzucać? czy źle ci u nas?
— Cóż znowu? państwo byli dla mnie 
rsze bardzo dobrzy, ale chciałabym teraz 
deszkać z moją córką.
~~ A  z czego będziecie żyć?

Umiem przecie robić koronki, tak sa- 
Jąk Lucynka i chciałabym założyć sobie 

3P>k za te dziesięć tysięcy franków, któ- 
?7 f  *aski państwa.
usłyszawszy te słowa pani Chauwain po- 
rwueniała po białka oczu. Z łaski ich?

k °a 0n* otaczali się zbytkiem za pie- 
Ize będące prawowitą własnością biednej, 
świadomej kobiety. Jakże chętnie oddała- 
teraz Lrszuli i j ej  córce owe 500.000 fran- 
v, które jej mąż umieścił tak na przepa­
dła powiększenia swych dochodów. Prze­

lała w  duszy ten cały nieproszony zbytek 
którego zmuszał j ą pan Chauwain. Czuła- 
się zupełnie szczęśliwą w  swoim skro- 
ym bycie, byle tylko Marcie na niczein 

zbywało. Były to jednak próżne tylko 
rżenia. Musiała też dźwigać złote kajda­

ny, które sama na siebie włożyła. Czuła zre­
sztą sama, że gdyby nawet owe pół miliona 
nie zostały unieruchomione, to i tak nie mo- 

żaden sposób darować ich Urszuli, 
bo takie postąpienie mogłoby wzbudzić po­
dejrzenia i naprowadzić na ślad popełnionej

E Zhi,ć1!itnerabieŻr  zapóźn0 " V  było 
być nie mogło! 8 8ta,°  1 “ ■‘“ Ioiimii ju i

IV. *

Kupione szczęście.
Jerzy Lowel dzięki małżeństwu swemu 

z Martą stanął odrazu świetnie. Ambicye Je­
go matki zostały zupełnie zaspokojone

Posag żony posłużył młodemu przemy­
słowcowi za potężny punkt oparcia, a wro­
dzone Jego zdolności i inteligeneya znalazły 
szerokie pole działania. Stanąwszy na czele 
wielkiej firmy handlowej, podniósł ją  wkrótce
znakomicie i rozwinął dzięki paru szczęśli­
wie dokonanym obrotom. Przy  tem majątek 
jego  osobisty rósł prawie codziennie, a na­
zwisko jego stało się wkrótce znanem w euro­
pejskim świecie finansowym. Uważane go za 
jednego z tych, z  którym i trzeba się liczyć 
wróżąc mu jeszcze świetniejszą przyszłość!

Czy Marta wobec tego była szczęśliwą? 
Z pozoru sądząc, musiała być chyba najszczę­
śliwszą z kobiet. Młoda, piękna, otoczona 
zbytkiem, miała przytem za inęża człowieka 
w którym była śmiertelnie zakochana, a któ­
ry  zawdzięczał je j w  znacznej części stano­
wisko. Gdy jeszcze po niejakim czasie zosta­
ła matką ślicznego synka, nie mogła ju ż  chy­
ba niczego więcej żądać. Tak wielka pomyśl­
ność nie zdarza się dość często by mogła 
przyjść niepostrzeżenie, to też i tu świat ota­
czający pozorną życzliwością młodych w y­

brańców losu, zapytywał nieraz ukradkiem, 
czy szczęście ich trwać będzie wiecznie? i 
dopatrywał z pewną niecierpliwością drobnej 
choćby chmury na tym tak imponująco sło­
necznym horyzoncie. Na nieszczęście dla Mar­
ty przewidywania te sprawdzić się miały nie­
bawem.

Upłynęło dwa lata od jej ślubu z Jerzym, 
dwa lata spędzone wśród najpomyślniejszych, 
jakie sobie można wymarzyć warunków. —  
Szczęście dojrzewało stale Jerzemu Lowel, a 
majątek jego  rósł z każdym dniem. Te dwa 
lata Spędzone w  zbytku i bogactwie, nie po­
zostały bez wpływu na usposobienie obojga 
małżonków. Nieznacznie, a jednak dziwnie 
szybko zrzucali z siebie dawną skórę, pozby­
wając się dawnych skromnych przyzwycza­
jeń i przedzierżgnęli się wkrótce oboje w  ty­
powe małżeństwo wielko-światowe, pokrywa­
jące zewnętrzną świetnością istotną pustkę 
domowego swego ogniska.

Zapominając o pięknych dniach pierwszej 
swej miłości, unikali teraz starannie skro­
mnej willi Hyacynty, poszukując natomiast 
□ąjmodniejszych miejsc kąpielowych i mor­
skich plaż. Marta nauczyła się być niezmier­
nie wybredną w stroju, na który wydawała 
ogromne sumy. Robiła to w części dla przy­
podobania się mężowi, który stał się niesły­
chanie próżny. Podróżowali oboje nieustan­
nie, bo interesa młodego Lowela wymagały 
tego często, Marta zaś, której miłość dla mę­
ża przeszła w chorobliwą prawie namiętność, 
towarzyszyła mu stale, nie chcąc go puszczać 
samego. Nauczyła się w iele i rozumiała do­
brze jakie pokusy grożą człowiekowi mło­
demu i obdarzonemu tak znacznym mąjąt- 
kiem. Młody Lowel kochał jeszcze niezawo­
dnie żonę, ale zazdrosna jej pieczołowitość 
zaczynała go już potrosze nużyć. Nie zanie­

dbując ani na chwilę interesów, nauczył się 
przecież nie gardzić przyjemnościami życia i 
n ab iera ł upodobania do grubego używania, 
jakiego dostarcza posiadanie złota. N ie zda­
jąc sobie z tego sprawy, wyzbywał się szyb­
ko wszelkich idealniej szych porywów  mło­
dości. Stawał się bezwzględnym egoistą, usu­
wającym z drogi wszystko, coby mogło mu 
stanąć na przeszkodzie w  zdobyciu nowego 
zysku.

Przy takiem usposobieniu młodych mał­
żonków nie było miejsca na ciepło domo* 
wego ogniska, a jedyne ich dziecię byłoby 
zdane na łaskę służby, gdyby nie to, te  ma­
leńki Jerzy przygarniętym został przez babkę. 
Urodzenie tego dziecka było w ielką radością 
dla pani Chauwain. Widziała w tem przesąd­
nie jakby znak, że zbrodnia je j może być 
odpuszczona. Wszak ocalając życie Marty ra­
towała niejako razem i je j dziecinę. To też 
pokochała chłopca, więcej jeszcze prawie niż 
niegdyś jego matkę. Z oddaleniem się Urszuli, 
wyrzuty (które ją  wpierw dręczyły, ucichły 
prawie zupełnie. Wiedziała, że położenie da­
wnej służącej jes t stosunkowo dosyć pomyśl­
ne, również jak  córki jej, która miała zostać 
wkrótce żoną Henryka Dunel. N ie gniewała 
się też pani Chauwain na częste wycieczki 
córki i zięcia, bo przywozili je j wówczas 
wnuka, który chował się prawie wyłącznie u 
niej. Dla niego też przeniosła się ona z cza­
sem na stałe do w illi Hyacynty. W illa ta 
rozszerzona i upiększona staraniem pana 
Chauwain, była rzeczywiście rozkosznem miej­
scem pobytu, a obecność dziecka rozweselała 
ją  jeszcze bardziej. Maleńki Jerzy śliczny był 
jak cherubinek, a przytem rozw ijał się dziel­
nie i zdrowo. Babkę znał i kochał daleko 
więcej od matki. Na jej w idok drobna jego 
twarzyozka rozjaśniała się uśmiechem, a piesz­

czoty jego  i fig le chłopięce, były tak dla niej 
jak dla pana Chauwain źródłem nieustannego 
zachwytu. To też matka Marty ciesząc się 
wnukiem, myślała nieraz w  duszy, że nieza­
służone to  szczęście nie może trwać długo 
Po w iększej części jednak starała się zapom­
nieć o przeszłości, żyjąc chwilą obecną i ko 
rzystając z chwilowego wytchnienia jak ie je; 
los zesłał.

X.

Znowu złoto.
Pewnego dnia na stacyi kolejowej w  po 

błiżu Hyacyntów wysiadła z pociągu wieś 
niaczka, przybywająca z Paryża. Była to Pr 
szula, k tóra nie zmieniwszy w  niczein swoicl 
zwyczajów  zdążała do mieszkania państw, 
Chauwain, w swym białym krocbmalnyn 
czepku i krótkiej w iejskiej spódnicy. Gdy we 
szła do ogrodu willi, gdzie pani Chauwaii 
siedziała na zacienionej werandzie, czuwając 
nad śpiącym wnukiem, ta^ostatnia zauważył: 
odrazu zmienioną twarz dawnej służącej i za 
pytała z trw ogą:

—  Co ci jes t Urszulo! masz widocznh 
jakie zmartwienie, czyżby tw oja  córka?

Usłyszawszy te słowa, wieśniaczka w y 
buchnęła głośnym łkaniem i długi czas upły 
nął nim dała się uspokoić.

— Moja Lucynkal moje biedne dziecko! -  
mówiła wśród łez.

— Cóż się z nią stało? czy chora? —  py 
tała pani Chauwain.

— O gdyby tylko chora, nie byłoby .v te i 
nic strasznego, ale to  gorzej daleko górze 
Dziecko m oje chce umrzeć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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gnlaada, nie mając; pieniędzy ani na jedno, 
ani na drugie, bo 14 piskląt do szczętu ob­
jadło. Na domiar złego kazał mu p. Jeżew­
ski jeszcze jakiś czysty dochód b u c h a 11 e- 
r y c z n i e  w y k a z a ć ,  każdemu z 16 człon­
ków  gniazda przypisać — co niewątpliwie 
techniczne trudności mu sprawi —  i do 
Kasy oszczędności zan ieść". Takie będzie 
w przybliżeniu praktyczne życie w „podwa­
linach kultury", „gniazdach sierocych", po­
mysłu p. Jeżewskiego.

A  tera^ jeszcze co do kwestyi ekonomi- 
ezno-gospodarczych kilka pytań: Cóż n. p. 
■tanie się „gay gospodarz gniazda samowol­
nie sprzeda „silne umontowanie* fermy, ci­
chaczem się wyniesie, a pozostawi instrukto­
row i, Instruktorce i p. Jeżewskiemu pustą 
fermę i 10 sierót ? Fundusz rezerwowy, k tó ­
ry p. J. w  kwocie 10.000 dla jednej fermy 
wyznacza, pójdzie na jeden raz na nowe u- 
montowanie, a zanim ono w  obrocie gospo­
darczym dochód przyniesie, czy p. J. pomy­
ślał o losie sierót na pustej ferm ie? czy 
drugi dla nich utworzy fundusz rezerwowy? 
Albo co się stanie, gdy poczciwemu gospo­
darzowi gniazda ponad pozwolenie p. Jeżew­
skiego urodzi się piąte i szóste dziecko, na 
które nie ma funduszów we fermie ? Czy p. 
J. wyrzuci za to z fermy gospodarza z sze­
ściorgiem dzieci, czy też przetransportuje 
dwie sieroty gdzieindziej, zmieni przez to 
stosunek na niekorzyść sierót"?

„T ego  rodzaju pytań i wątpliwości — 
uiośnaLy p J. bez Liku zadawać, lei.z zdaje 
zlę, że są one już zbyteczne". Faktem jest 
udowodnionym chyba, że pomysł „gniazd 
sierocych", Jest pod względem gospodarczym 
uiedorsecznym, fantastycznym, a tern samem 
zupełnie nie do przyjęcia.

Gorzej jeszcze przedstawia się ten pomysł 
i  punktu widzenia wychowawczego. Pod tym 
względem wychowawczym, szkoda czasu i 
ml«lj*ca na szerszy jego  rozbiór, każdy bo­
wiem łatwo ocenić i zrozumieć zdoła war­
tość wychowania 14 dzieci przez jedne w iej­
ską, c lemną kobietę, w jednym domu, róż­
nej płci i różnego wieku. Można sobie ła­
two wystawić ogromne niebezpieczeństwo 
moralne — Jeżeli dorastający chłopcy i dziew 
«ę tfc , będą razem w „gnieździo" mieszkać 
nutem żyć.

„Gniazdo" łatwo stać się może prawdzi 
wem gniazdem zepsucia i demoralizacji. Zre­
sztą doświadczenia dotychczasowe zrobione 
z wychowaniem dzieci opuszczonych prze* 
kobiety wiejskie, nie mające do tego aada- 
ala żadnych zdolności są tego rodzaju, że 
powinny raz na zawsze odstraszyć wszyst­
kich od zalecania tego systemu wychowania. 
Ktoby o tern bliżej chciał się przekonać niech 
przeglądnie akta krakowskiej Rady opiekan- 
■ej lub zechce się poinformować u zarzą­

dów krakowskich stowarzyszeń opieki nad 
dziećmi, a dowie się rzeczy, które z pewno- 
żalą obixydaą mu Zapewne na zawsze wszy- 
stkls tego rodzaju i podobne, Jak p. -1. pro­
jek ty  wychowawcze.

*
♦ *

Niestety • mimo, że projekt „gniazd siero­
cych" jest pod każdym względem płodem po­
ronionym, pomysłem bez najmniejszych real­
nych podstaw, zrodzonym jak tysiące innych 
w bujnej a chorobliwej fantazyi jednostki — 
znalazł on zwolenników i obrońców. Specyal- 
nle „zaopiekował" się projektem p. Jeżew­
skiego staruszek „Czas", użyczając gościnnie 
swych łamów na bezpłatne jego  reklam y 1 
obronę, której wobeo ataku Dra Olearskiego 
podjął się nie inicyator „gniazd", jakby się 
spodziewać należało ale... Dr B u jja k , docent 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dr Bujak widocznie uproszony przez p. 
Jeżewskiego wystąpił w  „Czasie" z artyku­
łem : „W  sprawie gniazd sierocych", w  któ­
rym usiłuje obronić projekt „gn iazd" przed 
druzgocącą krytyką Dra Olearskiego w wy- 
żąj kilkakrotnie cytowanej broszurze.

Obrona Jednak niepowiodła się. Zarzuty 
Dra Olearskiego przeciw pomysłowi „gniazd 
sierocych" pozostały niezbite i niezachwiane.

Przeciw  projektow i p. J. i wywodom Dra 
Bujaka wystąpił w tych dniach w  broszurze 
drugi znawca sprawy sierocej u nas, sędzia 
opiekuńczy, radca sądu p. S y p o w s k L

Radca Sypowski podobnie jak  i Dr O. w y­
kazuje i udowadnia całą m o n s t r u a l n o ś ć  
projektu p. J. zarówno pod względem gospo­
darczym Jak 1 wychowawczym i stwierdza, 
Że u nas o reform ie opieki nad sierotami „m o­
wy być nie może, skoro niema co reform o­
wać". „W iem y tylko tak samo, Jak p. J. — 
że dotychczasowa opieka jest niedostateczną, 
Ba małą, za szczupłą i za skąpą, aby mogła 
wypełnić wszystkie źródła nędzy społecznej 
i wydać lepsze rezultaty.

„Potrzeba nam — pisze p. radca Sypow­
ski —  nie reformy, lecz p o m o c y  dla nieli- 
eznych dotychczasowych wysiłków  pojedyn- 
saych jednostek i w p r z ą g n i ę c l a  d o  pr a -  
e y  s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h " .  
Starajmy się o to , żeby w każdej bodaj 
parafii b y ł a  o c h r o n k a  d l a  d z i e c i ,  w 
powiecie z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  i p a r ę  
k r a j o w y c h  z a k ł a d ó w  d l a  p o d r z u t ­
k ó w ,  a a pewnością tego rodzaju akcya 1 
troska będzie sowicie wynagrodzoną wspa­
niałymi rezultatami, jak ie wyda.

Lecz odezwały się także inne jeszcze głosy.
„Zamiast szukania nowych bogów —  pisze 

w „Czasie" w odpowiedzi na projekt p. J. 
jedna z pań — zamiast próbowania niepew­
nych dróg, rozstrzeliwania energii i kapitału, 
raczej otoczyć należy opieką takie zakłady 
i « k  n. p. w  „Pawlikowicach* i nieść im po­
moc żeby misyę swą należycie wypełniać 
m ogły".

Te 1 podobne głosy, oraz stanowisko ko- 
mlsyl prawniczej Sejmu galicyjskiego, która 
na ostatniej sesyi oświadczyła się za zakła­
dami w y c h o w a w c z y m i ,  uprawnia do na­
dziei. że —  Jak pisze Dr Olearski —  „projekt 
g n i a z d  sierocych" pójdzie po jakim ś czasie 
do rupieciarni niedowarzonych pomysłów, że 
natomiast akcya ratunku biednych nieszczę­
śliwych dzieci nie zostanie spaczona. Będzie 
to doniosła korzyść dla sierót, a strata dwóch 
imion pana J. i Dra B. dla „narodowego 
pam iątek  kościoła" niezbyt dotkliwa.,..

Krakowska Izba handlowa 
o sytuacyi ekonomicznej.
Na wczorajszem posiedzeniu krakowskiej 

Izby bandlowo-przemyałowej — tej opiekun­
ki głównie żydowskiego handlu i przemysłu 
w naszym krąju —  prezes Izby p. Dattner 
dał w  swojem „sprawozdaniu" pogląd na sy- 
tuacyę ekonomiczną u nas, pogląd pod nie­
jednym względem ciekawy 1 znamienny.

Pan Dattner złożył ten pogląd głównie z 
dwóch obrazów — jednego ponurego jak  noc 
burzliwa, drugiego pełnego światła i nadziei. 
Pierwszy obejmował sprawę budowy d r ó g  
w o d n y c h .  „Sprawa ta — mówił p. Datt­
ner —  tak niezmiernie ważna dla naszego 
kraju cofnęła się znowu w  mgliste odda­
lenie. Jesteśmy świadkami, jak z finansów 
państwowych zbudowano nakładem, idącym 
w setki milionów, koleje alpejskie i port 
tryesteóski. Program  budowli wodnych w Cze­
chach, obejmujący kanalizacyę Wełtawy i Elby, 
port w  Pradze i Inne wielkie roboty wodno- 
komunikacyjne, przeprowadza rząd z w i ę -  
k s z e m  p r z y s p i e s z e n i e m ,  aniżeli to 
nawet w pierwotnym programie było prze- 
widzianein. U nas natomiast, o drogach wo­
dnych zupełnie g ł u c h o ;  nawet tak paląca 
i niezbędna sprawa, jak  zabezpieczenie Kra 
kowa od p o w o d z i ,  nie rusza się naprzód. 
Mimo licznych przyrzeczeń, jakich nie szczę­
dził ani rząd centralny ani c z y n n i k i k r a  
j o w e, sprawa budowy dróg wodnych nie 
postąpiła w roku ubiegłym ani na krok".

L ecz  któż temu winien? Pan Dattner, ja ­
ko stojący zdaleka od areny politycznych za­
pasów-,, nlechce formo wać oskarżenia" —I 
jednak zwraca uwagę na głównego winowaj­
cę. Jest nim - j e g o  zdaniem --  j e d y n i e  
K o ł o  p o l s k i e .

„Faktem  jest —  wywodził prezes Izby w 
dalszym  ciągu — że tego, co nam słu szn ie  
i z prawa przypada, dotychczas n ie  d o s t a 
1 i ś m y, oraz że widoki na przyszłość są nie 
mai b e z n u d z i e j n e .  Trudno też wstrzy­
mać się od uczucia żalu, ż e  n a s z a  r e p r e ­
z e n t a c j a  p a r l a m e n t a r n a  n i e  b y ł a  
w s t a n i e  w y w r z e ć  n a  r z ą d  o d p o w i e  
d n i e g o  n a c i s k u ,  aby nasze ustawą za­
gwarantowane prawo do dróg wodnych było 
szanowane, i aby nas rząd centralny tak tra­
ktował, jak wszystkie inne kraje koronne. 
Izba w  sprawie tej stać musi nie tylko na 
stanowisku wykonania ustawy, ale i na sta­
nowisku, że się nam drogi wodne wedle słu­
szności z państwowych na inwestycye prze 
znaczonych środków n a l e ż ą " .

A  zatem tylko 1 wyłącznie Koło polskie 
zawiniło, że sprawa dróg wodnych w roku 
ubiegłym ani na krok nie ruszyła z miejsca, 
Izba handlowa „umywa ręce w  niewinności", 
wprawdzie nic nam nie wyjawia, czy i Jakie 
heroiczne wysiłki ona podejmowała w  tej 
sprawie, za to nas zapewnia, że stoi na sta­
nowisku, Iż te  drogi „nam się należą". Tani 
to tytuł do „uznania" i wdzięczności „na­
rodu" —  lecz niestety wręcz n i e d o s t a t e ­
c z n y .  N ie przeczymy bynajmniej, że Koło 
polskie nie występuje właśnie w  tej sprawie 
z należytym naciskiem 1 konieczną energią, 
lecz wiemy także, że i krakowska izba Han­
dlowa, zajęta przeważnie popieraniem wielu 
p r y w a t n y c h  Interesów — kwestyi dróg 
wodnych nie p i l n u j e  że ze swej strony nie 
czyni nic, coby załatwienie tej kwestyi w  po­
myślnym dla nas kierunku przyspieszyć mo­
gło.

Smutne pod wpływem tej krąj owej bole­
ści oblicze pana Dattnera odrazu się rozja­
śnia, gdy wyjaw ia nam tajniki sprawy bu­
dowy nowego dworca krakowskiego. Tu 
„alles g it", tu wszystko przedstawia się „po­
myślnie" —  bo tu„, w  grę wchodzi państwo­
wa „de nomine", a „de facto" zawsze jeszcze 
ż y d o w s k a  kolej północna. Oto co nam 
pan Dattner oznąjmia:

„N ieco lepiej przedstawia się dla Krako­
wa druga nader ważna sprawa komunikacyj­
na, w k t ó r e j  I z b a  b e z  p r z e c h w a ł k i  
m o ż e  s o b i e  p r z y p i s a ć  p e w n ą  z a s ł u -  
g  ę. Sprawa k r a k o w s k i e g o d w o r c a  po­
stępuje pomyślnie i po zwalczeniu przeszkód, 
które naszym projektom stały na zawadzie, 
mamy wszelką nadzieję, że w normalnym to­
ku wypadków odbędzie się w marcu i kw ie­
tniu k o m i s y  a s t a c y j n a  i zatwierdzenie 
ostatecznych planów budowy. Nowy dworzec 
krakowski będzie w  stanie w sposób rady­
kalny usunąć tak dotkliwe i przykre braki 
ruchu na kolei północnej, objawiające się we 
wstrzymaniu przesyłek, nie obejmowaniu tran­
sportów masowych jak  np. węgla, co wszyst­
ko spowodowane jes t w  przeważnej części 
zaś nieodpowiedniemi urządzeniami stacyjne- 
mi. Mamy też wBzyscy nlepłonną nadzieję, że 
Kraków w niezbyt długim czasie dostanie 
dworzec, odpowiadający transportowemu 1 ko- 
mercyalnemu znaczeniu naszego miasta. Nie 
można też przemilczeć tutaj zasług obecnego 
dyrektora k o l e i  p ó ł n o c n e j  bar .  B a a -  
ha u  sa, który w dobrze zrozumianym intere­
sie kolei północnej z wielką gorliwością i w iel­
ką życzliwością traktuje wszystkie nasze 
sprawy".

A  za tem —  ciesz się narodzie —  Kra­
ków  uzyska nowy dworzec —  i to wyłącznie 
dzięki zabiegom ż y d o w s k i e j  w i ę k s z o ­
ś c i  krakowskiej Izby handlowo-przemysło- 
wej —  a w  dobrze zrozumianym interesie 
nie Krakowa —  broń Boże — lecz... — k o ­
l e i  p ó ł n o c n e j !

Jakimże będzie ten dworzec —  kto na 
nim rządzić, kto w  nim panować będzie — 
czy w  dalszym ciągu Ż y d z i  1 N i e m c y  — 
o to nie pytaj. Ta strona sprawy —  tak nie­
zmiernie ważna, a dotychczas tak b o l e s n a  
dla ogółu polskiego —  ani Izby ani je j pre­
zesa wcale nie obchodzi. W ie on dobrze, że 
dopóki dworzec krakowski należeć będzie do 
dyrekcyl w i e d e ń s k i e j ,  współwyznawcy p. 
D a t t n e r a  dalej w nim panować będą wraz 
z językiem  niemieckim, prerogatywami Lein- 
kaufów i Mendelsonów, dostawami żydow- 
skieml i — z k r z y w d ą  d l a  p o l s k i e j  l u ­
d n o ś c i  t u b y l c z e j .

Na poruszenie tej sprawy nie pozwalał p. 
Dattnerowi — Interes Jego współwyznawców. 
Dla nich sprawa bierze obrót pomyślny, a o 
resztę mu nie chodzi

Zwracamy mu więc uwagę, że upokarza­
jące dla ludności polskiej stosunki na dworcu 
w  Krakowie, mimo zapowiedzi i przyrzeczeń 
p. Banhansa w niczem się nie zmieniły — i 
zapewniamy, że wkrótce ju ż zapewne wielki 
w l e c  p o l s k i  w t e j  s p r  a w  i e pouczy nie- 
tylko Dyrekcyę kolei północnąj, lecz także 
Izbę handlową krakowską, czego ogół polski 
od nich wymaga i m a  p r a w o  w y m a g a ć .

W  końcu poruszył p. Dattner jeszcze kry­
tycznie stosunki na poczcie — bo to już nie 
ż y d o w s k a  instytucya i unosił się nad roz­
wojem przemysłu krajowego, zwłaszcza gór­
niczego, znajdują ego się przeważnie w rę­
kach Ż y  d ó w-P i u s a k ó w i tego rodząju 
dobroczyńców naezegn kraju, jak  pp. Cz e -  
c z o w i c z k o w i e  w Andrychowie.

Tym  pupilom Izby krakowskiej —  dobrze 
wiedzie — u zatein wszystko w porząd- 
i kraj nasz powinien być zadowolo-

się
ku

łam ów młodzieży dom agali się przem iany w ie­
cu na <> g ó 1 n o - a k a d e m i c k i i piętnowali w 
ostrych słowach nielojalność młodzieży wszech­
polskiej, k tóra nie zw ołała wiecu ze współudzia­
łem innych stowarzyszeń akademickich, a spro­
w adziła na salę wielu n i e  a k a d e m i k ó w .  —  
Nieform alne i nietaktowne zachowanie się p.
W in iarskiego, który zgłoszonych rezolucyj nie j procesu jest okoliczność powołania na

rozpisano na d. 16 i 17 b. r. —  Rozpraw ie tej, 
której przedmiotem je s t  artyku ł zamieszczony 
swego czasu w „Naprzodzie", zarzucający os­
karżycielce szpiegowstwo polityczne na rzecz Ro- 
syi, przewodniczyć będzie radca Raczyński. O - 
sknrżycielkę zastępuje ad w. L)r Lew icki, zaś 
oskarżonego adw. D r Heski. Senzacyą owege

św iadka

nv..

Sprawy kolejowe.
Pod przewodnictwom członka Wydz. kraj. 

dra S t  Dąinbsklego, odbyło się posiedzenie 
ostatniej sesyi 5 trzechlecia krąj Rady kole­
jowej, na którera wywiązała się i  razu oży­
wiona dyskusya o ostatnich wynikach eks­
ploatacjo Kolei lokalnych i o dalszej akoyi 
na polu r o z s z e r z e n i a  g a l i c .  s i e c i  k o ­
le j., poczem przewodniczący uzasadniał 
stanowisko Wydz. kraj. wobec zgłoszonych 
projektów naszych linii lokalnych.

I tak budowa kolei lokalnej M u s z y n a -  
K r y n i c a  rozpocznie się jeszcze w  bieżącym 
roku, a prawdopodobnie też budowa linii 
Drohobyca-Truskawiec.

Z projektów, które jeszcze nie uzyskały 
ustawowego zapewnienia, na pierwszym pla­
nie stoi projektowana linia kolej.: W i e l i -  
c z k a-M y ś 1 e n i c e-M s z a n a  D o l n a ,  dalej 
linie: N o w y  S ą c z - S z c  z a wn  i c a - N o  w y  
T a r g ,  1’rzeuiyśl-Dy nów-Brzozów-Rymanó w, 
i wreszcie Kołomyja-Kosuw-Kuty-Uścierzyki. 
Wydalał krąj. wychodzi z założenia, że zrea­
lizowanie tych projektów  może nastąpić tyl­
ko na podstawie gwarancyi państwa, przy 
pewnym finansowym współudziale kraju.

Nadto przewidzianą jes t budowa linii N 1- 
s k o - K o l b u  s z o  w a-R z e s z ó  w, gdy tylko 
stan kraj. funduszów kolej, na to pozwoli, 
dalej budowa kolei D ę b i c  a-J a s ł o, co bę­
dzie Jeszcze przedmiotem pertraktacyi z rzą­
dem, oraz kolej Z a k o p a n e - Ś w i n i c a ,  do 
czego potrzeba będzie jeszcze zapewnienia 
•ubwencyi państwowej.

Z nastaniem innej kadencji sejmowej, po­
wołaną zostanie nowa krąj. Rada Kolejowa.

J ak  wiadomo, niektóre linie ku lei pań­
stwowych przynoszą stało deficyt, który w  
przeciągu ostatnich kilku lat w y n o s ił oko ło  
sześćdziesięciu kilku m ilionów k o ro n  i d o ­
piero w  r  1907 spadł na 54 mil. ko ron .

Wobec tego stanu rzeczy zamierza rząd 
podwyższyć dochody tych kolei I \v tym ce­
lu przedłoży niebawem subkomlteto .vi p ań stw . 
Rady kolej, projekt reform y tary f na kule  
Jach państw.

Środkami tej reform y mają być przede- 
wszystkiem : 1) podwyższenie baremn. r. j. 
stawki zasadniczej w  niektórych k la sach  ta ­
ryfowych; 2) podniesienie górnej gran icy  
pierwszej sfery (najdroższej) z 50 km na 109 
względnie (w  niektórych klasach) 75 km.; 
3 } zniesienie szeregu szczególnie zn iżonych  
tary f i refakcyi. Należytość stacyjna nic m a  
stanowić osobnej opłaty, alb o jej w y so k o ść  
ma być podwyższoną należytość m a n ip u la ­
cyjna. Przez tę reform ę spodziewa się rząd 
uzyskać około 20 milionów koron, przez co 

tyle zmniejszy się deficyt kolei państwo­
wych.

Ponieważ przez tę zamierzoną reformę za­
angażowany jes t interes całego gospodarstwa 
krąjowego, przeto Wydział krąj. powołał z 
in ic ja tyw y Centraln. Związku galic. przemy­
słu fabrycznego stałą ankietę, która obecnie 
przez poszczególne korporacye i referentów, 
przygotowuje dla poszczególnych artykułów' 
materyał, mający służyć za podstawę do sfor­
mułowania odpowiednich postulatów. Równo­
cześnie przygotowują ten materyał z Centr. 
Zw. przemysł, trzy Izby handlowe i przemy­
słowe, Gal. Zw. piwowarów, oraz Gal. Zw. 
młynów, a to celem obrony Interesów kraj. 
przemysłu i handlu.

Punkt ciężkości będzie spoczywał w ob­
radach subkomitetu państw. Rady kolej., w 
stórym z Galicy! zasiadają: Bacaewskl, hr. 
5. Szeptycki, Dr Battaglia, Dr. Kolischer i 
Dattner. N ie obejdzie się też bez interwencyi 

Koła pols., oraz ministra dla Gallcyi, na pod­
stawie wniosków ankiety, prowadzonej przez 
Wydział kraj.

B . G A  B R Y E L S K A ,  K rzy sz to fo ry , K r a k ó w .
W yn a jm u je  i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk  
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go­
tówkę lub  na spłaty  nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem praskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRO N IKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwar­

tek Agnieszki p. I d l ; pojutrze w piątek Wincente­
go i Anastazji.

KALENDARZYK  ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 3; 
zachód przypada o godz. 3 m '"«t  S7; długość dnia 
godzin 8 minut 44.

Kraków 20 stycznia.

Wiec akademicki zwołała na wczorajszy w ie­
czór młodzież n a r ó d  o w o - d e m o k r a t y c z -  
n a celem omówienia napada na namiestnika, 
urządzonego w  grudnia przez młodzież wszech­
polską l w o w s k ą .  Z aga ił wiec p. W in iarsk i, 
poczem rozwinęła się d ługa, czterogodzinna dys- 
kusya formalna. Przedstaw iciela wszystkich od-

chclał fioddać pod głosowanie, w yw ołało tak  
wielkie wzburzenie, że o spokojnych i rzeczo­
wych obradach m owy być nie mogło. Przem a­
w iali wśród nieustających św istów  I ok lasków  : 
pp. Czarnecki, Gołąb i M otyka Im. Czytelni a- 
ka<l., Burnatowicz im. Zw iązku akadem ickiego, 
p. Puchatka im. „Polonii", pp. Drozdowiez i 
Krzysztoń im. „Spójn i", tudzież przedstawiciele 
syonistów. W reszcie delegat senatu prof. W r ó ­
b l e w s k i  wiec rozwiązał. W ów czas omal nie 
przyszło do bójki, —  gw ardya wszechpolska na 
padła bowiem na dwóch socyalistów 1 usiłowa­
ła  usunąć ich z katedry, skutkiem  czego przy­
szło do s t a r  c i a.

W ogóle  wczorajszy wiec okazał, że wspólne 
obrady młodzieży wszechpolskiej i soc ja listycz­
nej są niemożliwe. Obie grupy z właściwym so 
bie fanatyzmem i gwałtownością usiłu ją stero- 
ryzować się wzajem nie i w yw ołu ją pożałowania  
godne awantury.

W  wiecu brało udział około 1000 słuchaczy  
uniwersytetu. Jutro we czwartek odbędzie się 
w tej spraw ie powtórny wiec o godzinie 6 w ie  
m irem , zwołany przez kilka odłam ów młodzie­
ży akademickiej.

Jeszcze w sprawie kradzieży w bibliotece 
Jagiellońskiej. Ze sfer akadem ickich dowiaduje­
my się, że \Vład. W lonezek, spraw ca nadużyć 
w bibliotece Jagiellońskiej, nigdy dyrygentem  
chóru akadem ickiego w K rakow ie nie był, ani 
nigdy zbytnią sym patyą się nio cieszył, w chó­
rze akadem ickim  wiecznie wichrzył, Intrygował, 
utworzył w raz z pp W olińsk im , Doboszem, Z ię ­
bą, Koszką, W ójcik iem  —  dziś dyrygentem  ope­
retki w Łodzi i innymi pam iętną w chórze aka ­
demickim za prezesury cnóru skąd  p. Baudrow - 
skiego, potem W ł. Źarlińslciego opozycyę, któ- 
raby  mu pom ogła do zdobycia batuty w chórze, 
a gdy to okazało się daremnem (batutą  zawsze  
bowiem od 6 lat dzierży p. W a lew sk i, a jako  
Jego zastępca widniał w tym czasie ataków  na 
istnienie chóru ze strony W ionoska  wyżej wspom ­
niany p. W ójc ik ) —  utworzył z oponentów chó­
ru nowe towarzystwo śpiewackie „A id ę ", która  
wedle celu założenia m iała zniszczyć, chór aka­
demicki. „A id a " jedn ak  sile i tradycyi chóru 
zaszkodzić nie m ogła, a  sam a po roku sucho- 
tulczy żywot zakończyła. Ostatnią k recią  robotą  
p. W ionezka widzieliśmy przed rokiem, gd y  w i­
chrzył przeciw chórowi 1 jego  energicznemu pre­
zesowi p. Żarl Ińskiem u Później opuścił K raków  
a zaczął karkołom ny dehiut na gruncie lwow ­
skim. —  Chór ukad. został, bo siłą  tradycyi, 
siłą rzeczy zostać musiał, szkodnik jego  jednak  
zn ik ł i upadł aż nadto nisko.

Z teatru miejskiego. W ystaw ian a  w  sobotę  
„Lilk i W en ed a " zachowa ułożony przez Słowac­
kiego podział na 17 poszczególnych scen. Do­
stosowane jedn ak  urządzenie sceniczne pozwoli 
antrakty skrócić do minimum, tak że przerwy  
między scenami nie będą trw ały  dlażej nad mi­
nutę, a że przez czas przerwy tąj nie będą roz­
jaśn iane św iatła  na sali w idzów, przeto każdy  
z  pięciu aktów  tragedyi zdoła zachować w raże­
nie skupionej całości. Dłuższe przerw y dawane  
będą tylko po każdym akcie, tj. p o  w y s t ą ­
p i e n i u  chóru harfiaray. W obec  powyższego u- 
kładu przedstawienie zakończy się wcześniej, 
aniżeli wszystkie dotychczasowe przedstawienia  
„Lilii W enedy ". Stronę urządzenia plastycznego  
sceuy, dekoracye i kostyum y do “ Lilii W en ed y "  
skom ponował znany art.-m alarz p. Franciszek  
Siedlecki.

Koncert p. Charles Cahier. P ierw sza artyst­
ka opery wiedeńskiej p. Cahier wykona w  sw o­
im piątkowym  koncercie następujący p ro g ra m : 
1) Gounod: A rya  z „Safony". 2) Paradies 11710 
—  1792) „Quei ruscelletto", C aldara  (1670 —  
1736) „Selve am iehe", „Rose de Provence“ , sta ­
ra  pieśń ludowa z Pironei, H aen de l: A ryetka  
7. opery „Adm eto". 3) S ch u be rt: „KIBrehens
L ied“ , „D er Jdngling an der Q uelle“ , B rahm s: 
„D er Schm ied", „N achtfga l", Franz ; „Im  H erbst". 
4) Pa lad ilhe: „Psyche", Debtessy „M andolinę", 
Tosti „Les filio* de C ad iz". •’>) Scena i arya z 

„P roroka".
Akom paniować będzie 

W iedn ia  p. O skar Daehs.
„Wydawcy". Po K rakow ie  i prowincyi k rę ­

cili eię od pewnego czasu dw aj młodzi ludzie 
Jan Kosoń i Jou Kazimierz Słow iak, przed­
staw iając się kupcom i przemysłowcom jako  
„w ydaw cy" kalendarzy „polskiego —  adreso­
w ego " —  „studenckiego" —  i „ko le jarzy " —  
zbierali doń inseraty. Równocześnie obaj pobie­
rali „zaliczki" na owe ogłoszenia, zyskując w  
ten sposób kw otę około 1000 koron. Nadszedł 
wreszcie N ow y Rok —  minęła połowa stycznia, 
a kalendarze nie ukazyw ały  się. W yda ło  się to 
podejrz&uem policyi, to też w glądnąła w  „w y ­
dawnictwo ", a rezultatem było aresztowanie o- 
bu „redaktorów ". —  Znajdu ją  się oni dziś pod 
Telegrafem , skąd oddani zostaną w ręce sądu. 
Osoby poszkodowane zgłaszać m ają na razie 
swe pretensye w urzędzie policyjnym  pod Zam ­
kiem.

Z kolonii ruskiej w Krakowie Nieliczna ko­
lonia ruska w  naszera mieście obchodziła wczo­
raj święto Jordanu po uroczystem nabożeństwie  
w cerkw i we własnym  lokalu „P rośw ity " przy  
nlicy Grodzkiej wspólną biesiadą o charakterze  
czysto rodzinnym. Uroczystość tę połączono nie­
jako  z uroczystością otwarcia nowego lokalu dla 
„P rośw ity " oraz reorganizacyą tegoż stowarzy­
szenia pod nową prezesurą p. R y c h w i c k i o -  
g o , urzędnika Tow. we aj. ubezp. w Krakowie.

W śród  grona członków  Tow. i ich rodzin 
spędzono mile ezaa południowy na pogawędce i 
śpiewach narodowych, przyczem podniósł zasługi 
nowego prezesa st. radca skarb. p. Topolnicki, 
toastując na pomyślność rozwoju stowarzysze­
nia. W  uroczystości wzięli udział między inny­
mi pp. D r  K. Budzynowski, X . Uraski, p. rad­
ca Topolnicki, D r Hrycay, oraz z okolicy pp. 
Mleczko i Sołtykiewicz.

Senzacyjny proces pani Janiny Borowskiej, 
słachaczki Uniwersytetu Jagiellońskiego przeciw  
Em ilow i Haeckerowi, redaktorow i „N aprzodu ", 
odbędzie się przed trybunałem  przysięgłych są­
du kra jow ego  wyższego w K rakow ie w  połowie  
miesiąca przyszłego, termin rozprawy bowiem

artystce pianista z

b. urzędnika do szczególnych poruczeń w och­
ranie warszawskiej, zam ieszkałego obecnie w 
Paryżu M ichała Bakaja, który porzuciwszy słu ­
żbę rządowa, przeszedł do obozu rewolucyjnego, 
odgryw ając tam w ybitną rolę obok słynnego  
dziś Azew a, a którego to on właśnie zdem as­
kow ał jako  prowokatora, stojącego na usługach  
policyi rosyjskiej. Bakaj, któremu już wezwaniu  
sądu krakow skiego doręczono, ma podobno przy­
być do K rakow a, jest bowiem głównym  św iad ­
kiem strony oskarżonej.

Przedstawienie „Dzieci dia dzieci", urządzo­
ne w dniu 14 brn. w sali domu przy ul. św. 
Tom asza I. 37 staraniem  Sekcyi III Rady opie­
kuńczej i polskiego Zw iązku  N iew iast kat. na 
korzyść ochron popołudniowych przyniosło po 
odtrąceniu 125 koron koniecznych wydatków , 
4.00 kor. czystego dochodu. T ak  pom yślny re ­
zultat finansowy przypisać należy nie tylko m ło­
docianym am atorkom  i amatorom, biorącym u- 
dział w produkcyach, lecz i uczynnej ofiarności 
młodzieży szkolnej, która m alowała gustowne  
program y, chętnie nabywane przez publiczność 
w czasie przedstawienia. Serdeczne podziękowa­
nie od zarządu sekcyi III w yrażam y niniejszem  
wszystkim tym osobom, które przyczyniły się 
czynem, radą, lub dobrą wolą do osiągnięcia  
powodzenia widowiska, a przez to i do uzyska­
nia środków na cel pożyteczny i szlachetny.

W  dniu 16 bm odbyło się w mieszkaniu  
p. W ł. Szołajskiej rozbicie skarbonek ze sk ład ­
kam i na rzecz III sekcyi Rady opiekuńczej i 
polskiego Zw iązku N iew iast kat. Skarbonki w y ­
mienionych poniżej osób zaw ierały następująca  
kw oty : p. Carowej 2 kor. 26 hal., p. prof. K o- 
staneckiej 2 kor. 52 hal., p. Bron. bar. Rieht- 
hofen 1 kor. 18 hal., Genia Żuk-Skarszew sk iego  
5 kor. 55 hal., Rózi Strzyżowskiaj 1 kor. 64 h., 
Mani Schdtz 5 kor. 61 hal., A dasia  i Dosi W ą -  
drychowsklch 9 kor., Zosi i N iuu i W itkow sk ich  
2 kor. 64 hal., C isia W oźn iakow skiego  26 kor. 
23 hal., A ndrze ja  Zborow skiego 4 kor. 13 hal.. 
Edm usla Zdziechowskiego 6 kor. 24 hal. —  R a ­
zem koron 67. —  Przew odn icząca: G abrye la  
W ę d r y c h o w s k a ;  sekretarka : Z. Ż e l e ń ­
s k a .

Nawe chrześcijańskie Stowarzyszenie zawo­
dowe. Now o powstałe „Stowarzyszenie chrześci­
jańskich k r a w c ó w  i k r a  w  c z y ń "  w  K ra ­
kow ie zawiadam ia wszystkich p. p. m ajstrów  
krawieckich 1 panie, że można zapisywać się na 
członków tegoż Stowarzyszenia w lokalach p. 
G łow skiego, Rynek 1. 9, 1. p. i p. Jędrzejuwsklw- 
go-Rydia, Rynek główny, linia A .-B .

Stowarzyszenie m a na celu sam oobronę in ­
teresów krawieckich i postęp w tej gałęci rę­
kodzieła.

N a  zgrom adzeniu informacyjnem było obec­
nych około 70 m ajstrów  —  co świadczy e nie- 
zwykłem  zainteresowaniu sią tem nawom Sto­
warzyszeniem.

Główna wygrana, wylosow ana przy tsgore-
cznem ciągnieniu losów  krakowskich nie zosta­
ła  dotąd podjęta. N iewiadom em  też jest kto jest  
posiadaczem owego losu. T ak  sainó cały szereg 
większych wygranych aie został podjęty, —  a  
właściciele tych losów są również nieznani.

Z „Polonii." Nadzwyczajne ogólne zebranie  
członków „Polon ii" odbędzie się ju tro  o godzi­
nie 5 popołudniu w  lokalu  Tow . (ul. Szew ska  
]. 23, II p.). N a  porządku dziennym : spraw a  
wiecu ogólno-akadem iekiego. Z e  względu na w a ­
żność spraw y w ydział „Polon ii" w ayw a wszyst­
kich członków o punktualne stawienie się na 
zebraniu.

Wieczorek styczniowy urządza w  sobotę 23 
bm., o godzinie 6 wieczorem Zw iązek  katolic­
kiej m łodzieży uniwersyteckiej w  K rakow ie  „Po­
lon ia ." N a  wieczorek złożą się : 1) Odczyt p. 
Heleny Szafrańskiej, zastosowany do uroczysto­
ści. 2) D ek lam acje . 3) Śpiewy patryotyezne. 4) 
Muzyka. —  W stęp  dla członków „Po lon ii" po
10 hal., dla nieczłunków 20 hal. W ieczorek od­
będzie się w  iokaiu „Polon ii" ul. Szew ska 1. 23
11 piętro.

Oszukańcze bankructwo. W łaścicie l składa  
skór przy ul. D ługiej, Żyd, Szlom a Rubinstein, 
odebrawszy z wielu fabryk tow ar na kwotę o- 
koło 20.000 koron —  nie zapłacił należytości —  
lecz ogłosił bankructwo. —  N a żądanie poszko­
dowanych fabrykantów , policya aresztow ała oszu­
sta i oddała go w  ręce sądu.

Urzędniczki pocztow e w  Krakow ie, zrzeszo­
ne w  „Stowarzyszenie Urzędniczek pocztowych", 
odbędą W a ln e  Zgrom adzenie doroczne w  nie­
dzielę dnia 31 styeznla b. r. o godzinie 5 po­
południu w  sali krakow skiej Rady powiatowej.

Z teatru ludowego. Dzisiaj po raz szósty z 
rzędu operetka w  5 aktach C. Danielewskiego  
p. t. „Pod gw iaździstą banderą." O peretka ta  
cieszy się nadzwyczajnem  powodzeniem, ja k  Je­
szcze żadna sztaka w  tym sezonie.

Druga wielka reduta w  teatrze ludowym  od­
będzie się w  nadchodzącą sobotę, t. j. dnia 23 
b. m. N a  program , odmienny wręez reducie po­
przedniej, złożą się obok licznych „niespodzia­
nek " : pochód torreadorów, w a l k a  b y k ó w ,  
korso kw iatow e i t. p.

Bal W Podgórzu. Tow. O c h r o n y  b i e d ­
n y c h  d z i e c i  wraz z W ydziałem  B ursy  glm - 
nazyalnej w  Podgórzu urządza na swoje cele <J.
1 lutego b. r. w  sali m agistratu m. Podgórza  
pod protektoratem  Edm undowej hr. StarzeA- 
skiej i pos. Franciszka M aryowskiego bal. B ilet  
pojedynezy 3 kor., fam ilijny 10 kor., wstęp na  
galeryę 4 kor., akadem icki 150  kor.

Zabawę z tańcami dla dzieci urządza K lub  
pocztowy (ul. Lubicz I. 5) w  niedzielę, dnia 24 b. 
m. od godziny 6 do 10 wieczorem. Po godzinie 
10 zabaw a dla starszych.

M uzyka am atorska pp. M edyków pod batutą  
p. Stępowskiego. W stęp  d la członków K labu  1 
kor. —  d la  ich dzieci 50 hal. D la  nieczłonków  
starszych i dzieci 1 kor.

Zaproszenia w ydaje sekretaryat K labu, co­
dziennie między godziną 7 a 10 wieezorem.

Opalanie pieców ropą. P. Stanisław  Strzał­
kowski dem onstrował wczoraj wobec grona za­
proszonych osób w pałacu Spiskim  próby ze 
swym  wynalazkiem , umożliwiającym t a n i e  a

Sanuj o ryg in a ln e  p o l e c *  C. SZCZURKOWSKI p o l e c *  KRAKÓW GRODZKA 2.
n O f W G ^ S k l G  h an d e l P rz y b o ró w  do  szycia, h a ftu  j jedyny magazyn zabaw ek . Ceny niskie □  Towar doborowy.



w y g o d n a  o p a l a n i #  p i e c ó w  p o k o j o ­
w y c h  r o p ą  s u r o w ą .

Do niewielkiej puszki żelaznej, umieszczonej 
w otworze pieca i odpowiednio ogrzanej wpu­
ścił p. Strzałkowski z rezerwoaru zapomocą pom- 
PT  r 0PS> która w  puszce zamieniając się w gaz  
i paląc się na otworach paln ików  ogrzewa piec 
w przeciągu pół godziny. Koszt jednorazowego  
opalenia wynosi może do 4  halerzy. Cały przy­
rząd kosztuje do 15 złr., a może służyć do o- 
graania kilku pieców.

W ynalazca powyższego systemu („E u rek a11) 
opalania ropą, bardzo praktycznego i taniego, 
przedstawi w  pałacn Spiskim (I p.) dalsze p ró ­
by deisiaj i jutro  od godz. 8— 9 raao, ad 4 —  8 

psseł. i t — 0 wieczorem.

Z Rady paristwa

n a a e sfa n e .
artykuły w  tej rubryce redakcya nie 

rauje żadnej odpowiedzialności.

Prawdz: wg 
'ylko z t>a 
marką, j a , o 

euakem  
arancyj. 

preparatnr
Scotta.

Dn nał, ■— • *• n. au
JCla we ws*Jstkicb aptekach.

cznia.)

JT*by krajowe i własn*'
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SFECYBP-s
KRAWATKI I PERFUMY

POLisGA T A N iO

B. WIERZEJSKI
M A G - A k i Y N  N O W G Ś G T

□  K R A K Ó W ,  R y m k  r & i  ł " .  F lo r Y r ń s l t i z S .  U

M .  ? w c r
■raMw, 5»tle*ni« Jfr- IM  4. 

Kalesony Uemskie reffcMiowane 
Clotswe, jedwabno i trykotowe.

WIELKI WYBÓR BLUZEK.
B t t ,  X> i  ł  £ »  a  r

Kraków, Rynek 22, naprzeciw odwacbn.

W ystawa i sprzedaż
Lampy, świeczniki, lichtarze.

Oddzielny dział:
Scrtfca porcelanowe, ATst iwy szklane, Garnitury na umywalnie, 

ftfu ry terrakotowe, Stklo kryształowe i montowane.

Wybór wielki, cen; zniżone.

Bas lad iirtysŁyoznc- 
W  j i i j  as.yw”' Iłami eoiars. i br do l.

Józefa KULESZY Ł -

Rzadowo uprawniona

E E M  
g & ż

FabiTpHa w ód miner, sztucznych i specyai. leczniczych
pod firmą

R. RZUCH a CHIKURSKi
tr Krakowie, ulica św. Gertrudy,'1, Ł

wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Ton-. Lekarskiego krnk., polecone
przez toż Towarzystwo

" ,

D |
.«
)
J"
*»
..
3
.«
31
M
31
w

Ge tylko dyszla z druku broszurka p. t.

P a m i ą t k a  p i e r w s z e j  

s p o w i e d ź :  ś w i ę t e j

dzieciom szkolnym ofiaruje

K s .  J ó z e f  K a j d a s

Cena 10 hal.
za nadesłaniem w liście w znaczkach po­

cztowych 13 hal. wysyła franco

KSIĘG ARNIA  K A TO LIC K A

Dra W ŁADYSŁAW A MIŁKDWSKIEGO
W  KRAKOWIE, ul. św  Jana

(H O TEL SASKI). TELEFuN  Nr. 708.

Znajdująca się w odległości 
dovic

kim. od W a -

noprzecłw cmentarni 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wy cii pomników e pia- W 
sLowca, grsjiitu i mar- f  
muru. Podejmuje się U i  
wykonania grobów w  
w miejsca i na pro- * ’ 
wincyi. Telefon 759. L i

H i f M i i i ó

6D N IA C H  di A M E R Y K I .
Przeprawa pa&ażerów dk>

Kiudy, Argentyny i Srazytjt.
‘•'♦dać poaoeeaia. —  Ko: spondentki wystarczy.

F ^ i l o k  < &  G o m .
L 1 M B I B G ,  L A B O  I N K "  S O  fc. a . 

K oreapo -' m*T» we wwjatkioh jyaykacb

Z m iH H H  F lR D flY .
N1a’e)szem  mamy zaszczyt P. T. Publiczność ztw iadc m;e, żn p. I.u - 

* r to *  ■ ‘U f r U  w y»tąp ił z przedsiębiorstwa p. t.:

S Z H F R f ln  4  O L K U S Z H IK
■ ró u u  hum dlssis i m t n m u n  ■  kkhruw ie

i Be p rz e d s ię b io rs tw o  to prowadzonem  nadal będzie pod firmą;

J Ó Z E F  O L  K U S Z N IK
nom HHHDLOlfY I P RZ£flIYa LOVIY Hf MUROWE.

Zarazem anwiaOamiHmy, t e  biura przedsiębiorstwa powyższego Jprzenic-
sione zostały do domu

inrzy uHcy Stanhounhlel L 23, l*su piątro.
Poleeająe powyższe aowe przedsiębiorstwo nadal hskawyra wz^lt> 
P. T. Publiczności, pozostajemy z Wysokiem poważaniem

Lncyan Szafran, Józef OlhasznlfL

>ŁłTQkQTQ^Q?aXQYQYQlQYQTQyatf(»a,YQlrQTQTQt Q t QTQTQYQYQTQTQT<^

□ □ □ ZM IANA  LOKALU □ □ □
HANDEL WIN

A. Gralewski i Sp.
zaprzysiężony dostawca win mszalnych 
przeniesiony został do now ego lokalu

PRZY ULICY BRACKIEJ L. 11.
) | i . i . i v iw i^ iv 1 » i » 1» iu i . 1 a i t ł ix u jm u 1u1u1u iu 1u 1u 1u1u 1u1a> i

WINCENTY SATALECK1
w KRAKOWIE  

u d r ą  F lo r y a ń s k a  18— 2 0
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

SZYNKI
oraz wszelkie Inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wiulkie zapasy smalcu i słoniny'

Zlecenia uskutecznia odwrotnie.
Cenniki szczegółowe na ząapnle opłainie.

O d  1 a o r o ?  y

SufcltsEi dzleciast
od B koron

S t ą s W  d a m s k i e
przyjmuje alf do roboty u i io a  h a h o  

■ o r k a  I, IS , U  piętro front

W  Krakowio ul. Kanonicza 

u E D Y N A  w K R A JU

FABRtlCA PASÓW ^
m a s z y n o w y c h  l h

Jjnacepo Warna f

> ® @ §
. i. 18 X

<k _l ®

Uczeń
znajdzie umieszczenie w Cukierni 
L wo r s k i i j  J ibuk  H ic h a l lk a ,  FU -

rytiósk-i I. 45. 1027 o

Baczność!
PoszukuJe~slęTajenta pod 'Ożu]ącego

kościelnych —  z  włas
dla

rozsprzedaźy sza f kościelnych — ' z  własnym 
wozem i końmi —  za prowizyą. 

Wym agana kaacya 4000 K. w gotówce lub 
odpowiednia gwar&ncya.

Oferty lub zgłoszenia os biste pod „Liturgia"
1048 6Krosno.

Wyborny miód deserowy
(rarytas miodnborów) z własnej pasieki 5klg, 
Kor. 7-l0. -Jasło siołom “ najlepsze codziennie 
świeże 5 klg. Kor. 10-50 rozmyła I. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 1550 3 0 -1

W  C. i U. ZAK ł ADZIE DLA REMONT 
W  KLE CZY DOLNEJ.

(Rem ontendepot) jest okoto 860 q.

pszenicy do sprzedania
a wsrunkl mogą być przejrzane w znajdu­
jącym się tamie zeszycie warunków (Usan- 

cunheft).
Oferty, któryoh zatwierdzenie zastrzega 

sobie c. I k. Ministerstw o wojny, należy nad­
syłać do 20 stycznia 1909 o godzinie 9 przed­
południem do kancelaryi zakładu dlit remont 
(Remontondepot) w Kleczy dolnej, poczta 
Wadowice, a później zgłoszone oferty nie 
będą uwzględnione. 1641

Propozycja
małżeństwa

handlowiec, liczący lat 28. zaznajomiłby się 
w celach matrymonialnych z panną, któraby 
mu dopomogła do otwarcia hond* u lub rc- 
s tan racy 1 Poważne zgłoszenia nieanonimowr, 
z fotografią, którą się na żądanie zwróci, 
uprasza się nadsyLd pod: „ P u W A Ż N Y - 107, 
do Administracyi Głosu Narodu. 1673 2

W O D Y  m i f c E R l U M E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilifislifcj, BissshuminH, S«hapshiel, Vlcby, Bon-wę. Hissingni,
tudzież specjalne lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
i.raz inne wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

f i l f j ł a  papicfB » a s i|8 0 W fja , 
p»py i torebek ;i(l«pewycb,
ziitrudiiiąjąca około 50 ludzi, może być z 

wolnej ręki

do sprzedania.
Iłliższych wyjaśnień udziela na żądanie D r  
Frtti.c iit ■'c k  tiiiirn  adwokal Krajowy w 
Wadowicach jako zarządca masy konkurso­
w i  ldW

O strzegam y
każdego, k io kaszle, inn chrypkę je s t  
zaflegmiony i nie ma apoiytn, jeśli 
zaufl a iy  ubytek w agi ciała, jeśli się 
w nocy poci, czuje się słabym 1 w y­
czerpanym, — >ub też zauważy te 
niebezpieczne symptomy u kogoś ze, 
swej rodziny, — ażeby n ie  c z y n i ł  
ż a d n y c h  p r ó b, lecz zamówił na­
tychmiast. Ó r l  eny a  m ió d  lipowy 
(syrop) i zapobiegł przez to dal­

szemu postępowaniu choroby.

i i r l i e n y a  m ió d  lipowy f s i f  r o p )  przewyższa wszystkie podobne środki, 
uspokaja kaszel i wybuchy krwi, rozpuszcza znakomicie flegmę, poprawia apetyt 
i usuwa przykre osłabiające poty nocne. —  N a wystawie angiełskiej odznaczony

złotym medalem.

I T r * * k a  p r ó b n a  k o s z tu je  3  k o r . ,  t r ie lh a  f la s z k a  k o r .  5, 
s 3  w i e l k i e  f la s z k i  k o r .  l i i  fr& n e o .

X a  pobraniem luli poprzeaniem nadesłaniem należyteści zamawiać można u jedy­
nego wytwórcy: 1337 1 2 — l

Órkeny Apteka pod „Apostołem44
BUDAPEST, József korui 64, Depot 24.

&łowne składy „Sapoua” w Krakowie :
R y  u e l f  j f l  1,1 n i a  A - B :  pp. Reim i Sp i M. Jawornicki, t l a ł y  R y n e k :  
pp. Wojciech Olszowski i J. Barberowski. P l a c  S z c z e p a ń s k i : Józef Litaw- 
ski i Związek han U. kół. roi. U l .  M la w L o w a k a :  Fr. Lenert 1. 6, i Jan Link. 
U l .  M z c z t -p a ń a k a :  Jan Nagel, 1. ki: U l .  D l a g a :  Józef Pułczyiski, i. 16 i 
T/łod. Czarnek, 1. 4. U l .  F l o r y a ń a k a :  Z. Komorowski. IV  P o d g ó r z a  : Ja- 
kób Piekło, Maryan Sikorski i TYrog. Jan Waśniewski. W  B o c h n i : p, Jan Mi­
chnik, droguerya. —  Można dostać takżi we wszystkich niewymienionych tn skle­

pach w  Krakowie, we Lwowie i na prowincyi.

CHIGniENIE DZIŚ WIECZÓR!
LOSY JUBILEUSZOWE

na cele fn idacy i -ierocej i w dow ie j „Eintracht44

2200 wygranych | I c O fO n C  2200 wybranych
G ŁO W NA W Y G R A N A  —  *

.

G ŁO W N A W Y  i IR A N

25.000 koron uiartoAcl.
Do nabycia we wszystkich trafikach, kolekturach, urzędach pocztowych, Kanto­

rach Wymiany i t. d. q

WB— IIW B — BMHttgl iMB|||Hlłno»nMnMlllilllWUaMBBBBanaBUBBMUpąMBi .  j  l .

8 M G M N 6 M I M 3 M C M M G M ( K
Grand P r l* ,  aa wyst. ś»iatoTrej w P n y in  1900.

K l n i B Z B Y  KorReoAnrgsfti proszek dla lodts
DyeUstyczny środęk dla bydła rogatego ) owiec,

C tna. 1 pudełko K  140, ’/» pudełka EL — -70

0
©
©

0
©

i '

Prze&zło £0 lat w  największych stajniach 
w uiycin przy braka ocboty do jedzenia, 
ztem trawienia, do poprawien.a 1 po-
w  uiycin prz-" braku ocboty do ; 

lin.
mnożep’a wydajnoSci mleka n krów.
Kwlzdy Komeuburfiskl proszek dli trzody

prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
z akiem ochr.jnuyui. — Do nabycia we 
waeystkich aptekach ! dri gueęjacn. llustr 

cenn ki darmo i opf« m i..
Główny sk ad: F r a n z  J o h . K . l z d a  
o. k. eustr. węg. kr. ruro. i ksiięt. bnłg. 
Dostawca Dt.orów, Aptekarz obwodowy 

Karneuburg beł Wian.

F O N O G R A F Y  i G R A M O F O N Y
funkcjonujące nienagannie doidarcza po 
najtańszych cenach fabrycznych JjiinnS K RJ id

c, i k, Oostiwr: Dv. w Btfli Nr. 952 (Czechy).
Fonograf z i\ oma walcami K. 9. Gramo­
fon z 2-ma kawałkami muzycz. K. 22-—  
Ząaajctn mego ilustrowanego katalogu głów­
nego z f>000 rj cluami darmo i opłatnio. W y- 
Byłka za pobraniem. Żadnego ryzyka. W y ­
miana dozwolona. 1310 5— 2

Aparat Kinematograficzny
do sp rzed a m  i

z kompletnteiu urządzeniem. Wiado ność w  
działa Inserstowym Głosu Nar. 1622 5— 1

satrt

iL r

FAHHHA WYMBÓW MASARSKICH

JlZEFA NAUKA
W  Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. 

Filia : Plac Maryackl 1. 2,

poleca w zakres malarstwa Wchodzą­
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 

i o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną poczt* zb po­

braniem.

1

i

fyiko na Maśle
PĄCZKI S/.tuka hal. 10. 

CHRUST (faworki '/, kg. Hor. 2-— .

H E R B A T N IK I
w kilkudziesięciu odmianach w dobo­
rowym gatunku zawsze świeże kg 
Kor. 160. M ARCEPANO W E Kor. 2-— .

C z e k o la d y  tabliczkowe
ŚM IETANKO W E i W A N IL IO W E  po 
hal. 14. 30, 30 i Kor. 1 50 własuy 

wyrób.

Kartnelowane owoce
(gliisse - Palermo) kg. Kor. 2-— .

CZEKOLADKI 
NADZIEWANE

i aienadziewane
runkach mieasane Kur.

d. borowych r »
3—  V, U

'j 2 kg. Mieszanych
czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2-40.

Te same na wagę
' j j  kg. Kor. 2-20 „etto.

O W O C E
KANDYZOWANE

własny wyiób kg. Kor. 2-40.

Karmelki owocowe
*,3 kg. Kor. 1-30.

Ciastka doborowe
dwa razy dnia świeże, srtuKu 10 hal.

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
KRAKÓW , Floryańska 45.

Odznaczona nąjwy ższnmi nagrodami 
na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.

W  Jaśle do sprzedania

parcela budowlana
bliższo wiadomość w biurze Dra Włodzimie­

rza Gabryelskiego. 1433

ZALOZONY W  ROKU 1872.

Z W A B  
6H-YST.-HAMIBHIMSBI
BRACI THEMBECW
■ Iraku.!!, RaMcki 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robot w zakres ten 
wchudzący eh a w szczególnu-

f;robaw ców  i pomników tak w  
scu, jak  na prowincyi. Poleca 

wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

g  a @ ® ®  O

■RZĄDZONA W FDŁUG NAJNO W - 2  
SZYCH W YM AGAŃ g

E K laU en stm o
Wdowa przystojna w irednim wieku, bez­
dzietna, mająca 4 tysiące koron i kompletną 
dostatnią wyprawę, wyjdzie za maż zł  star­
szego poważnego mężczyznę na stałym sta­
nowisku. Listy zamknięte adresować proszę 
A. Z. 48 poste restante Tarnów do dnia S3 
stycznia 1909 r. 1613

W  WIEDNIU
pokoje z eałkowltcm utr-symanlem przy p«>- 

aklej rodzinie

HELENA EGEROWA
VIILercbenfpldorstras e 1“> Mezz T. lO fł

Na karnawał.
Ł A K O C I E

gatunku i w wielkjm wy­
borze ja k : bakalia warszawska, figi, 
daktyle, czekolada z migdałami, orze­

chami i t. d. —  poleca 3

L. A K S M A N N
w Kpako wie

31 Floryańska 31
Obok handlu pokoje do śniadań. P*. 
wo piizneń dcie maiki JB, B .  1580

Kalendarze 1909! Posłańca Sk rca Jezisowego 60 h. Prawdy 10 I 00 h. Wojna*ju Polski Maryańskl 80 h. 
GospMarz 80 h., Polak 80 h., W ie1 ki ilustrowany powszeoboy 2 K., Misyjny O O-Trapistów 
60 h.Szkoły ludów. 90 h. 1 2 K. era* blokowy l  K Karo' 1  Miarki: Katolicki 30 h., Mary- 
ański 70 h., Święta Rodzina 00 h.. Ska*b domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 60 b. i t  p , sam* błokJ, oraz rozmaite k i e s z o n k o w e ,  pagilągesowc itp.

W  HANDLU

Si K- ZatoczkiMU Rrafeto. Plac ntarruckl L. S. S kalendarze 1909!
l  M t e n ł  .,M h s  N ew fln " w  K n dnw te . od. «v f. ł m n  I, r4


